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róg Głównej.

Dziś! Pierwszy r a z  w  Łodzi!
Tryum f sztok i k inem atograficznej. Znakom ita n ow ość.

D z ić !

„ D W I E  P R Z Y S I Ę G I
A w a n t u r n ic z y  d r a m a t  w  6 - e iu  
a k ta c h  z t y c i a  p o s z u k iw a 
c z y  z ło ta .  N a jw ię k s z a  a t r a k 
c ja  z a g r a n ic y .  —  —  —  —

o
UWAGA! Pomimo ogromne] sum y zapłaconej za obraz, ceny miejsc zwykłe,

Uwaga: Ola prenumeratorów „Pracy" tacie] o Bk. 50. — oprócz niedziel i świąt

Przełom w polityce 
francuskiej.

c w m s i e  mlalstedabie i  b i le .
PARYŻ, 20 (PAT). Na weaormj- 

e*fm posiedzeniu laby prezydent mini
strów Poincare odczytał oświadczeni« 
Rady MiniBtrów. W chwili wstępowa
nia Poincarego na trybun? socjaliści po
witali prezydenta burzliwymi protest*- 
mi. Oświadczenia wysłuchała Izba s 
wielką uwagą. Kilkakrotnie były gorą
co oklaskiwane ustępy mowy o odszko
dowaniach, ustępy o stosowanej bez
wstydnie propagandzie niemieckiej i 
«stępy, w których Poincare stwierdza, 

cały naród niemiecki odpowiada za 
fclemlecki dług państwowy. Również
•  zapałem minister oświadczył o tonal
nie okupacji lewego brzegu Renu. 
Dłuższy, ustęp poświęcony konferencji 
W Genui, wywołał protest u socjalistów. 
W dyskusji, która sie następnie rozwi
nęła, mówi socjalista Warenne, ie  Poin
care' wrócił na pole bitwy, ale wrócił
V fałszywej strony. Objaśnienia rządo
we Poincarego powinny wywołać w Iz
bie wielkie wzburzenie. Poincare różni 
ni« od swoich poprzedników także istot- 
neini zapatrywaniami w kwestji zasto
sowania Traktatu Wersalskiego oraz w 
kwestjach stosunku do Rady Najwyż
szej.

Stanowisko Francji.
PARYŻ, 20. (PAT). Havas. Od-

Sowiadając na interpelację, prezy- 
eut m inistrów Poincaró przypomi

n a /ż e  wojna wybuchła bez w iny  
Francji, Poincaró nie obawia się  
•ądu historji. Cała polityka Fran- 
nji musi być podporządkowana w iel
kim problematom zagranicznym ; 
Rząd chce jednak wykonania Trak
tatu W ersalskiego. Różnice w  opi- 
nji pomiędzy Francją a Anglą do
tyczą w yłącznie sposobu wykonania  
traktatu, Poincaró wypowiada się  
ptanowczo za .przedwstępnem omó
wieniem  z rządem angielskim spor
nych punktów w drodze , dyploma
tycznej. Francja ma prawo powie
dzieć, że ona poniosła największe  
ofiary, jej armja musiała w ytrzy
mać napór nieprzyjacielski. Poin- 
earó przypomina, i e  oficjalne w y
dawnictwo rządu francuskiego usta
la  winę niem ieckiego sztabu gene
ralnego oraz w ielkiego przemysłu i 
fcandlu. Najmniejsza z naszej stro- 
ay rezygnacja z należnych nam od- 
sskodowań, byłoby to tylko zachę
ceniem nieprzyjaciela do wznowię- 
■ta dtti-ssych planów agreaywnych.

Komisja prawna międzysojusznicza 
dla spraw przestępców wojennych 
zażądała, że winni karygodnych 
czynów mają być wydani państwom 
sprzymierzonym w myśl postano
wień traktatu wersalskiego. Niem
cy będą usiłowały podjąć sprawę 
traktatu wersalskiego na konferen
cji w Genui. Otóż— stwierdza pre
zydent—planonŁ tyr.> niemieckim za
pobiega układ francusko-angielski, 
uwieńczony wzajemnemi usiłowania
mi obu narodów, zmierzający do 
utworzenia porozumienia z uwzglę
dnieniem interesów obu krajów. 
Poincaró z zadowoleniem przyjmuje 
oświadczenie posłów, iż zdemokra
tyzowane Niemcy staną się czynni
kiem pokojowym. Jednakowoż w  
chwili obecnej, jak podkreślał już 
Briand w Waszyngtonie, Niemcy 
nie rozbrojone zoRtały ani pod 
dem moralnym, ani też materjalnym. 
Francja, świadoma swej wartości, 
będzie narówni ze sprzymierzonymi 
domagać się wykonania traktatu 
wersalskiego.

P o t a r i  w obrosłe M t a t i
WIEDEŃ, 20. (PAT). „Neue Freie 

Prcsse“ donosi z Paryża: Poincare od
wiedził szefów misyj zagranicznych, akre
dytowanych w Paryżu, m. in. także am
basadora Niemiec. W rozmowie z nim 
Poincare oświadczył, że Francja domaga 
się wykonania traktatu wersalskiego i 
nie zgodzi się na obniżenie zobowiązań, 
które z tego traktatu wynikają. Mogła
by jedynie być mowa o odroczeniu wy
płat.

W t p i s z i  p s M z t i i !  h m  D i f M o s a p t .
PARYŻ, 20. W uzupełnieniu wczo

rajszych doniesień o przebiegu wczoraj
szego posiedzenia Izby Deputowanych 
należy zaznaczyć jeszcze»co następuje:

Po oświadczeniu progratnowem Po
incarego Izba przystąpiła do rozpraw nad 
interpelacjami.

Pierwszy przemawiał deputowany 
socjalistyczny Varenne, który oświadczył, 
że oświadczenie Poicarego było utrzy
mane w energicznym tonie, jednakowoż 
nie można było się dowiedzieć na pod
stawie tego oświadczenia o zamiarach 
nowego rządu, który jest niczem więcej 
jak  gabinetom Brianua bez Brianda.

Deputowany komunistyczny Marcel 
Cachin interpelował w sprawie ogólnej 
polityki nowego rządu, oświadczając, że 
partja komunistyczna nie może mieć 
zaufania do Poincarego.

Deputowany i przewodniczący gru-

Sy katolickiej Mare Sangnier wyraził na- 
zieję, że zmiana gabinetu lie  spowo

duje zmiany polityki zagranicznej i że 
Poincare za przykładem Brianda będzie 
rozróżniał Niemców, dążących do lojel- 
ttego wykonani* postanowień Traktatu

Wersalskiego od Niemców opornych. By
łoby największym błędem, gdyby Francja 
zajęła stanowisko nieprzejednane i wsku
tek tego straciła wszystkich swoich do
tychczasowych przyjaciół.

Deputowany Bonnet poruszył spra
wę wydania przez Niemców przestępców 
wojennych i domagał się icn ukarania 
przez sądy Państw sprzymierzonych. 
Zdaniem mówcy, należy bezwzględnie 
domagać się ukarania b. cesarza Wil
helma.

Poincare w oświadczeniu zaznaczył, 
że w razie dalszego oporu, ze strony 
Niemiec w wykonywaniu Traktatu Wer- 
salkiego Francy a zastosuje środki repre
syjne, a przedewszystkiem przedłuży ter
min okupacji w Nadręnji. Francja nie 
zrzeknie się nigdy gwarancji na rzecz 
wątpliwej wartości obietnic i uszanuje

Srawo pierwszeństwa Belgji do odszko- 
owań niemieckich. Na konferencji ge

nueńskiej przedstawiciele Francji będą 
dbali o to, by zarówno sprawa odszko
dowań, Jak wogóle sprawa Traktatu Wer
salskiego nie była przedmiotem jakich
kolwiek obrad. '

P en p ek ljw j A U  I ra ń s k ie j .
PAKYZ, ¿0. (Polpress). Dzicn 19-go 

stycznia był w Izbie dniem niezwykłym. 
Wszystkie fotele deputowanych zajęte, 
miejsca dla pafclicznoici i kuiaary prze
pełnione, w lety dziennikarskiej przedsta
wiciele prasy całego świata. Po wygłosze
niu prze* Poiocarćgo expo>e w kuluarach 
dokoła wybitniejszych deputowanych Iwo
n ą  się grapy ciekawych, zadających naj
rozmaitsze pytfnia oczywiście o przyszłej 
polityce Francji. Ogólnym ¿daniem w po
lityce tej zajdą pewoe zmiany. Ptzede- 
wszystkiem zostanie ona uwolnioną od 
zbyt wielkich wpływów angielskich, bę- 
dz e się opierała na ścisłym porozumieniu 
s grapą państw mniejszych, w ».csunka* 
do N emiec bezwzględnie rostacą z«8>oso« 
wa- e wszystkie przewidziane Traktatem 
Wersalskim środki, stosunki ztś z Ro
sją mogą być nawiązane wyłącznie po 
uznaniu przez rząd moskiewski wszystkich 
finansowych pretensji Francji.

Głosy o mowie Poincarego.
( .R ząd  godny Francji").

IJARYZ, 20 (wł.) Wczorajsza mo
wa Poincare‘go wywołała żywy odgłos 
w całej prasie paryskiej.

„Temps“ zwraca się pod adresem 
Niemców, pisząc:

„Przez dziury waszej biedy wyglą
da wagzo bogactwo. Dopóki Niemcy 
nie rozbroją eię i uie rozwiążą klubów 
aportowych, mogących jBię w każdej 
chwili ¿zamienić na oddziały wojskowo, 
dopóty nie można mieć żadnych złud
nych wyobrażeń o Niemozech“.

„Figaro“ ogranicza się do lakonicz
nego stwierdzenia, że Francja otrzymała 
rząd godny siebie.

.Echo de Paris*, omawiająo pro
gram 1‘oinoare'go, zauważa, że istnieje 
małn różnioa między polityką Poincarego 
a polityką Brianda. Ci dwa] wybitni 
francuscy mężowie stanu, dążąc do jed

nego celu, posługują się  jednakowoż 
odmiennemi metodami. Briand próbo
wał zręcznie lawirować, podczas gdy 
Poincare chwycił ster nawy państwowej 
w silne ręce i dąży do swego celu pro
stą drogą.

Tardieu pipze w „Echo National":
„Przemówienie Poincare‘go cecho

wało silną wolę, ale życzyć należy, by 
czyny potwierdziły to wrażenie. Mowa 
premjera jest apelem do wszystkich do
brych Francuzów, uznającyob Traktat 
Wersalski. Niema żadnego nieszczęścia, 
iż w gabinecie Poincare*go nie jest re
prezentowana t. zw. „lewica*.

„Liboite* pisze, że Poincare wy
wołał mową swą wielkie wrażenie. Za
chowanie się Izby było demonstracją 
mającą na celu utrwalenie powagi Rzą
du Francuskiego na konferencji genueń
skiej.

o - -

Przed konferencją 
gsnueńską,

H a ń b  AiaerjkL
NOWY JORK, ¿0. — York

Tribunc" donosi z Waszyngtonu, ¿e Stany 
Zjednoczone nie tfSzmą udziału w ogól* 
Bo-enropejslciej f>onierencji gospodarcrel 
zwołanej do Genui, o ile do tego czas? 
nie b;dą zawarte ostatecznie traktaty we 
wszystkich sprawach, co do Hórych osią* 
gnięto porozumienie ua konferencji w* 
szyngtońskiej.

M s w i c i e l e  Sosietfiw.
RYGA, 20. — Pi6ma moskiewskie 

donoszą, 2« przedstawicielami Rz.tdu So
wieckiego na konferencji w 0?nui mają 
być mianowani t>. przedstawiciel sowiecki 
w Berlinie i na konferencji . okojowej 
polsko-rosyjskiej w Rydze, Jofie, oraz 
przewodniczący ukraińskiej Rady komUa* 
rzy lądowych Rakowski. v

Polityka polska.
Termin przyłączenia G. Śląska 

do‘Polski.
(W końcu kwietnia). 

GENEWA. 20. —  Pełnomocnicy 
polski i niemiecki dla spraw Górn. 
Śląska rozpoczną sw e narady pod 
przewodnictwem p. Calondera w  d.
6 lutego w G enewie w  celu ustale
nia ostatecznego brzmienia* polsko- 
niemieckiej konwencji gospodarczej 
w  sprawie G. Śląska. W edług przy
puszczeń kół tutejszych, narady te 
potrwają mniojwięcoj około ! rzęch 
tygodni. Przed ukończeniem %ok
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narad, pr-ezydent Calonder rozstrzy
gnie takżo w szystkie sprawy spor
ne, co do których nie zdołano osią
gnąć porozumienia.

Po podpisania konwencji przez 
pełnomocników, konwencja będzie 
przedstawiona w  terminie 2 -tygo- 
dniowym Sejmowi Polskiemu i Reich- 
stagowi do ratyfikacji, poczem bez
zwłocznie nastąpi wymiana doku
mentów ratyfikacyjnych. O iakcie  
zakończenia narad polsko - niem iec
kich będzio zawiadomiona przede- 
wszystkiem  Międzysojusznicza Komi
sja Plebiscytow a w  Opolu, fltóra na
stępnie zwróci się do Rządów Pol
skiego i N iem ieckiego z wezwaniem

- do jaknajszybszej ratyfikacji kon
wencji, aby następnie w myśl Trak
tatu w ezw ać obie strony do objęcia  
przyznanych im obszarów.

W edług oświadczeń genew skich  
kół politycznych. Polska będzie mo
gła objiłć pod swój zarząd zw ierzch
n ic y  przyznaną jej część Górnego 
Śląska jeszcze w  końcu m iesiąca  
kw ietnia.

P. P o le w s k i  a i r z M .
W A RSZAW A, 20. (PAT). Wobec 

iprzpcznych informacy^ w dziennikach 
warszawskich o przyjęciu przez p rrze sa  
ministrów gruoy delegacji wiecu, zwoła
nego przez nieKtóre zwiąaki pracowników

{aństwowych, Prezydjuna'Rady Ministrów 
omunikoje, iż prezes ministrów nie 

przyjął delegacji wiecu, locz odbył nato
miast konferencjo r. 4-ma noj-łami, którzy 
przybyli z wymienioną deleg-uyą.

tprawie repatilaatiw .

Do naszych Czytelników.
V - % r \

W celu ułatw ienia naszym P, T. Prenumeratorom powiadomienia  
nas o kaidym  wypadku niedoręczenia, lub w adliw ego doręczania pisma, 
co jest, jak’ to wykazaliśm y w N-rze wczorajszym „Pracy“ nieodzownym  
warunkiem  sprawnego działania aparatu'kolporterskiego, Administracja 
um ieszcza w  różnych punktach miasta specjalne skrzynki do reklamacji.

Na razie skrzynki umieszczono w  następujących punktach! 
przy ul. Aleksandrowskiej 134 przy*ul. Rzgowskiej 17

Rzgowskiej 136 
Sosnowej 3 
Si?, Pabjaniekfei 44  
St. Zarzewsklej 87. 
W ólczańskiej 139 
W iznera (Bałuty) 1 2 .

WARSZAWA, 20. (PAT). K ancela- 
jja Nadzwyczajnego k o m isarza  do sp raw  
repatriacji nadsyła n astęp u jący  komuni
kat: Nad zwyczajny Komisarz do sp raw  
repatrjaoyjnych s tw ie rd z ił, i i  g łów ną 
przyczyną rozszerzan ia  ep idem ji p rzez 
rc p a tr ja a tó w  j e s t  to , że  z obozów w Ba
ranowiczach i Równem wyjeżdżali re p a 
trianci bez należytego odwszenia i 
odkażania. Wobeo togo pełnomocnicy 
Nadzwycz. Komisarza w Równem i Ba
ranowiczach otrzymali polecenie, ażeby 
na to uwagę skierować i aby nikt z pe-

Jiatrjantów nie był inaczej wypuszczony, 
ak po należyte in odważeniu i zaopatrze

niu w ciepłe ubranie.

Otto Maltiów.
iOd wUaneuu koresp^iL

WARSZAWA, 20. Na dzisiejszem 
posiedzeniu Komisja Prawnicza w dal
szym ciągu obradowała nad nowelą do 
ustawy o ochronie lokatorów. Z powo
du odrzucenia [»rzez większość komisji 
wniosku posła Liebeflnana, upoważnia
jącego referenta do wygotowania na pi
śmie v,'nioski? w sprawie rozbudowy 
miast i remontu, dotychczasowy referent 
noweli do ustawy o ochronie lokatorów 
nos. Grzędzielski zrzekł się referatu. Wy
bór nowego referenta nastąpi na naj- 
bUżbzcm posiedzeniu komisji.

[ M a  P a j M i
RZYM, 2o. (PAT) Stefani. Dzisiej

szy biuletyn o stanie zdrowia Ojca Sw. 
jest następujący: Jego Świątobliwość jest 
chory na influenzyjne zapalenie oskrzeli. 
Wczoraj stwierdzono, że zapalenie roz
szerza się na prawe płuco. Noe' była 
niespokojna ' i  bezcenna. Temperatura 
łJ8o, puls 102.

RZYM, 20. (PAT) Stefani. Godz.
11.30. Papież przyjął wijatyk w obecno
ści 13 kardynałów. W kaplicy Sw. Pa
wła wystawiono Przenajświętrzy Sakra
ment. W szkołach katolickich odbywają 
się modlitwy za zdrowie papieża.

RZYM, 20. (PAT) Stefani. Godz.
12.30. Lekarze odwiedzili ponownie Jego 
Swiętopliwość. W wydanym, biuletynie 
profesor Marchiaava oświadcza, że stan 
zdrowia Jego Świątobliwości jest bardzo 
poważny, jednak nie beznadziejny, prze
silenie nastąpi wieczorem lub w nocy..

8 m  ® ! e i  n s s i& L
BUKARESZT, 20. (PAT). Har. No

wy. Łrabinet postał ukonstytuowany izlo- 
żył przysięgę. Prezydent ministrów Bra- 
tia.no objął również tekę wojny. Duca 
tekę spraw zagranicznych.

» Bazarnej (Bałuty) 1
.  .  Gubernatorskiej 30.
.  • Kilińskiego 144
• - .  • Piotrkowskiej 292
• ,  Przędzalnlanej 91
• .  Radwańskiej 44
•  .  Rozwadowskiej 19

W szystkie powyższe sVrzynkl umieszczone są w  sklepach Robot
niczego Stowarzyszenia Spożyw ców  .WYZWOLENIE“.

W przyszłym tygodniu utworzymy 15 dalszych punktów rekla
macyjnych tak, żeby naw et najodleglejsze dzielnice zostały niemi objęte.

D w a razy na tydzień, w  czwartki i niedziele, zamieszczać 
będziemy w  »Pracy" specjalne bony reklamacyjne. Jeżeli który 
a czytelników naszych nie otrzyma pisma, zechce w yciąć bon reklama- 
cylny z gazety, w ypełnić go możliwie w yrain lc  w edług odnośnych 
rubryk 1 po podpisaniu, wrzucić do najblUszej skrzynki.

Do skrzynek reklamacyjnych można wrzucać równiet wszelkie 
notatki, komunikaty i prace przeznaczone fila redakcji z wyjątkiem  
bardzo pilnych, gdyż zawartość skrzynek wyjm owana będzie tylko dwa • 
rasy na tydzień.

Wprowadzając powyższą inowację, Administracja .P r a c y “ wyraża 
niezłomne przekonanie, iż w szyscy Prenumeratorzy naszego pisma w e  
własnym  i W ydawnictwa interesie zechcą przez niezwłoczne reklamo
w anie o każdem zaniedbaniu roznosicieli pomóc nam w  trudnem zada
niu doprowadzenia obsługi kolporterskiej do m otltwej doskonałości.

Rdministracja „Pracy”.

Wczorajsze obrady Sejmu.
U staw a antyalkohollczna uehwalona. —  Poseł Ficłina NPR. w  spraw ie

zdemobilizowanych.

WARZAWA, 70. (PAT). Na dzi
siejszym  posiedzeniu po odesłaniu  
do komisji kilku ustaw  w  plewszem  
czytaniu, Izba przeprowadziła szcze
gółową rozprawę
nad u s t a w ą  w sprawi®  o g r a 
n icz  a i a  sp rzed a ży  napoi 
alkoholow ych*

Po przemówieniu szeregu mów- . 
oów przyjęto w  głosowaniu poprawki: 

do art. 1 p. ks, Lutosławskiego, 
aby ograniczenie sprzedaży stoso
wało się już do napojów, zaw ierają
cych więcej niż 2  proc. alkoholu;

do art. 5 przeszła poprawka 
przedstawiciela Min. Skarbu, wed
ług której redukcja i likwidacja % 
jej sprzedaży musi być dokonaną do 
końca 1922 r.;

do 'art. 7 przyjęto poprawkę po
sła Czerniewskiego, pociągnięcia do

> odpowiedzialności za zjawienie się  
w  stanie nietrzeźwym w  m iejscach  
publicznych bez względu na zacho
w anie się: Przyjęto również rezo
lucję posła Cieśli, w zyw ającą rząd 
do ścisłego  wykonania ustawy, ogra
niczającą spożycie i energicznej

w ‘'IW  z k lę s k ą  a lk o h o l ic z n ą  o r a z  do
najść .ślejszego rozciągnięci^ usta
w y obowiązującej na województwa  
wschodnie 1 b. dzielnicę praską. 
Proponowane przez komisję rezo
lucje zostały przyjęte. U staw ę przy
jęto w  druglem czytaniu, trzecie  
czytanie odłożono do wtorku.

Następnie Sejm ' rozpatrywał 
sprawę

S tra ży  G ranicznej
i przyjął rezolueję komisji admini
stracyjnej, która stanęła na i stano
wisku, że bataljony celne powinny 
być cyw ilne, a nie wojskowe, lecz 
winno zastosować się  odmienną mia
rę do granic wschodnich i zachod
nich. '

Poseł Pichna(NPR.) w  rezolucji 
swej w ezw ał rząd do przedłożenia
izbieV

liczb y  zdem ob ilizow an ych
i  przyjętych do pracy w  urzędach 
państwow ych i samorządowych. Re
zolucję tę uchwalono. ^  

Następne posiedzenie w e wtorek.

K r z f w d a  iE iw a lid ó W i
Wydział Wykonawczy Zm ąda Głó v- 

nego Związku Inwalidów Wojennych Rze
czypospolitej PJsfcieJ przysłał nam na
stępującą s .u rg .:

Dyskusja inwalidzka w Sejmie z dn. 
18 listopada 19^1 roku spowodowała, ie  
rz.^d po4 wpłysem stanowiska Sejmu i 
wyraźnej jego »o l, tłómacząc się niemo
żliwość ą natychiiiłDStowego wprowadzenia 
w tycie nslawy o zsopat.-zen u inwalidów 
woJ:nnycii, wdów i sierot po poległych, 
zm&riyib i zaginionych—z dnia ,18 marcj 
1921’ roku wydał dr.ia 17 grudnia 1921 r. 
L. 119 017 lozporządzeaie, które normołe 
wypłatę zaliczek na poczet rent prz/pada- 
J%cytb do wypMy,

tospcizatfsróie to Jest n a d  w r a z

krzywdzące <Jla całe} masy inwalidów 
wprost sprzeczna z ustawą j dnia 18-^0 
marca 1921 roku. Podczai bowiem, kiedy 
ustawa w art. 26 poz. 4 najwyraźaiej po
stanawia, że tylko ci inwalidzi pod'egij-4 
opodatkowaniu, których dJchód trzjkro-|0 
tnie przewyższa rentę, jakąby inwalida w^ 
razie zupełnej utraty zdolności, zarobko
wej otrzvroywał, to wyżej, wspomnianej 
.rozporządzenie po;biwia prawa do pobie
rania zaiiciki na renty tych inwalidów, 
któtzv o łącają podatek dochodowy, jed
na owot nie określono wysokości opłaca
nego podatku, ten zai podatek winne są 
opłacać osoby, których roczny dochód wy
nosi w i ki. miejscowości 14,030 marek, 
w II kl.— 12  tys. marek, w 111 kL—10 ty».

mar«k, r ra z  w IV  kl.—S ty* marek. (Dz. 
U s t3W Rzeczypospolitej nr. 64 z dnia 29 
sierpnia 1921 rokn poz. 3 i l ) .  N astępni« 
rozporządzenie to pozbawiło praw a do za
liczek tych inwalidów, których zarobek 
miesięczny wynosi w 1 kl. miejscowości 
87 ty*, m arek, w II kl. — 35 tys. marek, 
w III kl. — 31 tys. m arek l w IV klasie 
— 27 tys. marek.

Rozporządzenie, zawierające tego  ro
dzaju ograniczenia, Jest dla inwalidów nie 
do przyjęcia, nietylko ze względu o* s tra 
szne w prost pokrzywdzenie in te resow i*  
nycb, lecz rów nie t ze względu na zbyt 
jaskraw ą sprzeczność z ustaw ą, jako taką
i z intencjam i ustawodawców. Rozporzą
dzenie tego  rodzajn w czasie najcięższym , 
bo w c insie  zimy, pozbaw iające i tak aft 
nazbyt skrom nych zaliczek inwalidów, 
jest oddaniem  tych i® na pastwę losu 1 
rrae tn iem  ich w objęcia skrajnej n$dz£  
Rozporządzenie co dopiero w spom uiat»  
w p r a k ty k  jiit  okazało się we rłaśc iw em  
fw le tłr  Je s t ono niczem innem , Jak 7a 
m sek en  n a  ustawę inwalidzką z dnia 13 
marca 1021 roku. Tak a nie inaczej. Czyn
niki bowiem skarbow e, które m uszt po 
twierdzać kw estionariusze poszczególnym 
inwalidom , gdy ci, się zgłaszają w tej sp ra
wie, zas.toso*tlM wobec nieb ustaw ę z d. 
38 czerwca 1921 ir ku. Dr. Ustaw nr. 51
i to z całą surowością, czego następstw em  
je s t wymiar po ja t t u  dochodow ego, wskn« 
tek czego dany inw alida traci prawo po- 
bora zaliczki. Postanów,it&ie *we opierają 
Urzędy skarbowe1 na tem , Ie  nie mof« 
być w RseCłypospoIllel Polskiej osoby,

'  tfó ra b y  żyta, nie m ając 14 *ys. w arek ro- 
cznejro dochodu. Tak więc w yJaae ro ico- 
iządzenie. nie jest tuczem iu ju tn , ja t .tyl
ko akieśleńiem , i to za jednem  p o d ą g n ^ -  
cicm pióia csłei ustaw y inwalidzkiej, ^rzez 
Sejm jednom >linie uchw alonej. Na nic 
więc ustawyt Na nic woix przedstaw ić eli 
nsrodul Są pieniądze na rozm a.te inne 
Celo, lecz nio m asz ich dla inwalidów wo
jennych, ich wdów i siercM

ZaI i. gorycz na nowo onaoow nją « - 
m ysły’ inwalidów, uspokojone w llstopa- 
dżią urociysteru* ^apew nU niam i, daw aner 
mi ptzez przedatawiciełi S tjm u  i Rząda. 
Maay inwalidzkie, » ieiząc odpowiedział- 
Dym czynnikom na atowo i wyczekując 
cierpliw ie przez dwa m iesiące, na wyko
nanie przyrzeczeń, obecnie przekonywaj* 
eię, te  z nich zakpiono, że uiem dośleraia 
zadrwiono» te  ta  m iast wykonania uetuw£, 
doczekały się  ikxvílíiü'.a te j t e  prz«zRzAO» 
który wiaien byt uat«wę rzeczoną nie
zw łocznie wykonać, bo obo.wiązek P ¿li
stw a wobec iaw alićów  nie jest aktem  tul- 
osierdzia, lecz diugiem , jak i Puńaiw o w o
bec tych oí ét wojny zaciągnęło.

,n -. .. , v>

Z życia organizacij 11 P R
Z D zieln icy Ctórnej.

Dnia 21 bm . o podz. T wl«cz. w 
K lubie Ni R. przy ul. K ^tnei 2 o dbędrf»  
się p o a ied zen ie  Z arząd u , o ra z  ożiesiiił- 
nli;ów.

D zieln ica  B a ł u i k a .

Dnia 21 bm. o godz. 6.30 wicez. 
o d b ęd z ie  sie zebranie .dziesiętników ł 
priedstawicieli frabry^t NPR. Diiil-ńcy 
Bałuckiej w Klubio Frąncias. añs.va S5’.

Ozieln ca  l^odna.
Zebranie Zarządu Dzielnicy Wdduej 

wraz z dziesiętnikami i delegatami fa- 
brjxznymi w sobotę dnia 21.1 22r. o
7 wiecz. w kiubie (Piotrkowska nr

D s i e l n i ć a  Górna.
Dnia 22 b. m. o  god. 4 po południu 

w sali L. Gcyera przy ul. Piotrkowsx ej 
Nr. 295, odbędzie się uroczysty obchód 
pow stania styczniowego.

Z D zieln icy K arolew
Ogólne zebranie odbędzie się w nie

dzielę, 22 b. m. o godzinie 3. 0 licauo 
przybycie prosi Zarząd. '

P o g a d a n k a  s a t n a r z ą d a r a a
odbędzie się w poniedziałek o g. 7 

wiecz. w klubie NPR (Piotrkowska 91).

Z giełdy warszawskiej.
Dla w a lu t 1 dew iz zag ran iczn y ch  

u sp o so b ien ie  zniżkow a.
N o to w a n o  D o la ry  3 ł ?2*Zi

■, M arki n iem . V łk® *
F ran k i f r a n a  2*$— 
F ran k i belg .
F u n ty  sste4 1470CL—
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O d rceze n io  w yp ła t niem ieckich.
Prowizoryczne moratorjum, u- 

dzielone Niemcom w  Cannes przez 
Komisją odszkodowań co do w ypłat 
w  d. 15 stycznia i 15 lutego b. r., 
stało się, jak wiadomo, jednym z 
bczppśrednich powodów upadku ga
binetu Briand‘a. Już choćby z tego  
w zględu uchwała Komisji, odszko
dowań, w  której —  w edług oficjal
nego oświadczenia — Francja znaj- 
dujo się w  mniejszości, domaga się  
pewnego ośw ietlenia i komentarzy, 
niezbędnych dla należytego zorien
towania ,s ię .w  'całokształcie aktu
alnej w ciąż kw estji odszkodowań.

Ultimatum finansowe londyń
skie, przyjęte przez Niemcy w  d.
10 maja ub. r., zaw ieta  dwa rodza
je  postanowień: jedne (art. 4) okre
ślają sumy, ja k ie . Niem cy mają 
wypłafl»6 w  różnych terminach  
każdego roku; drugie (art. 7) w ska
zują na źródła finansowo Niem iec, 
które są uważane, jako zabezpie
czen ie  w ypłat niem ieckich. W edług 
tych postanowień Niem cy mają w y
płacać kwartalnie po 500 miljonów  
marek w  zlocie; prócz określonych  
powyżej sum —  powinny być rów
nież co kwartał wypłacane kwoty, 
stanow iące 26 proc. od wartości 
eksportu niem ieckiego • z a i^ v a rta ł  
przedostatni.

W skutek noty niem ieckiej z d,
14 grudnia ub. r., zawierającej 
prośbę o zwłokę przy spłacie naj
bliższych rat, Komisja odszkodowań 
zgodziła się  na udzielenie Niemcom  
prowizorycznego moratorjum, pod
czas którego rząd niem iecki w  
ciągu dmi 15-tu ma przedłożyć ko
misji projekt reform, dotyczących  
budżetu i obiegu pieniężnego, oraz 
całkow ity program w ypłat pienięż
nych i w naturze na rok 1022. 
Po upływ ie tego prowizorycznego 
odroczenia, Komisja odszkodowań 
będzie miała prawo wym agać od 
Niem ców sum niedopłaconych, aż 
do w ysokości ustalonej w  warun
kach spłaty odszkodowań. Zanim 
ta ś  kwestje powyższe zostaną defi
nityw nie rozstrzygnięte, Niemcy —

na zasadzie postanowienia sojusz
niczego komitetu gw arancyjnego —  
mają płacić co dziesięć dni po 31 
miljonów marek w  złocie, z któ
rych 6 stanowi w  przybliżeniu do
chód celny za ubiegłą dekadę, zaś 
pozostałe 25 miljonów — określony 
wyżej procent od eksportu niem iec
kiego.

Kwestja odszkodowań przed
staw ia  się w  chw ili obecnej w  
sposób następujący: co się tyczy  
w ysokości sum, które mają wypła
cać Niemcy corocznie, rządy sprzy- 
miorzono i Komisja odszkodowań 
zachowują sobie narazi o swobodę 
opinji i działania; co się  zaś tyczy  
sekw estru pewnych dochodów  
niem ieckich na rachunek zobowią 
zań, postanowienia obowiązując 
w  tym względzie muszą być wyko
nywane, naw et podczas prowizo
rycznego m oratorjW , udzielonego 
Niemcom.

Podobny sposób załatw ienia  
natrętnych próśb niem ieckich' o 
ulgi odszkodowaniowe nie mógł 
oczyw iście znaleźć uznania zanie
pokojonej całym przebiegiem kon
ferencji w  Cannes —  opinji fran
cuskiej. W ysuwane przez nią za
rzuty dotyczą jednak nie samej 
istoty uchwalonego moratorjum, 
które w  gruncie rzeczy niczego nie 
przesądza i, jak dotąd, nic nie 
zmienia w  postanowieniach ultima
tum londyńskiego; obawy Francji 
wynikają natomiast z dotychczaso
w ego braku gwarancyj, zabnzpie- 
czających — w  zmienionej doraźnie 
sytuacji —  całość i p ew iu ść w y
płat, przypadających na rzecz 
Francji w rolui bieżącym o 1 Niemiec.

Walka o uzyskanie takich 
gw arancyj stanie się  w łaśnie za
d an iem ^ . Poinearego, który będzie 
tu musiał pokonać bardzo poważny 
opór p. Lloyda George‘a, sprzeci
w iającego się —  rzekomo ze^w zgię- 
dów ekonomicznych — stosowaniu  
środków represyjnych wobec opor
nego niem ieckiego dłużnika.

/  B. D.

Propaganda antypolska zagranicą..
i i i

P ; h : i  t’!a ći-mo-
'  ~ f c r a r j .

Pisaliśmy już nieraz, żo umiemy 
cenić okazaną nam w r. 11)20 pomoc 
francuską, alo jeszcze raz musimy z 
naciskiem podkreślić, że Francuzi w 
istocie bronili własnych przedewszyst- 
kiem interesów i interesów całej praw 

^dziwej, a nie tyrańskiej, bolszewickiej— 
demokracji.

Gdyby barjera polaki nad Wi^łą 
Upadła w r. 1 !»20, ujadłoby też całe 
dzieło Traktatu Wersalskiego. Francuzi 
ratowali jo wówczas przysyłając kilku 
generałów i kilkudziesięciu oficerów 
wraz z pewną ilością uzbrojenia, lecz 
Polska uratowała całą Europę . i  demo
krację zachodnia, okupując jej wolność 
krwią kilkudziesięciu tysięcy najlep
szych swych synów. I tak było zaw s/e, 
p. czynąjąc od początków Wielkiej ’ Uo 
wolucji Francuskiej

Już cesarzowa Katarzyna II odn 6- 
wiła koalicji antyfrancuskiej w ysiania• 
posiłków przeciw jakobinom „uwsż j',c 
wojnę z Polską (w lipCJ 1792 r.), jako waLę 
z rewolucją“.

. Gdy później ( ll  stycznia J7»3 r.) 
wkroczyły do Polski pruskie wojska od 
zachodu i rosyjskie od wschodu, to wy 
dały wspólną odezwę, że wchodzą „dla 
wgniecenia ducha demokratyzmu francu
skiego“.

A nieudane Powstanie Kościuszkowskie 
w kwietniu r. 1734 siało sią, jak mówi 
hasz historyk Adam Szelauowski, ,,jw- 
Wa¿są dywersją na tyłach armji koalicyjnej.

Cały intęras Prus i A m sir j i przaniół srę I 
s’..', ; na terania polskim, g.:zia rozgrywały 
się najżywotniejsze dla obyd.vj państw wy- 
padl:i. Dz ęki te.au Frano ci mojjii zgroma
dzić swe siły i już w czerwc 1 rozstrzygnąć 
wał :ę na swoją stronę w zwycięskiej b.t ie 

' poJ rlerus: bitwa ta była momentem dccyú :- 
jącym d.a całej kampanji ant fra ¡cuskiej, a 
zate.n Pantyrewołucyjnej w r. 1704“.

I ta rola P<-Ir=ki: służyć dla demo 
kracji francuskiej zasłoną i "dywersja, 
którnby szachowała część znaczną sił 
rosyjskich, pruskich i austriackich, — 
czei wor a nicią przewija się poprzez ca
łą historię ubiegłego 1 początfk obecne
go »tułecła, aż do naszych czasów’.

Napoleon posługiwał się Polakami 
w rnłoj Europie. Wszędzie — we W i - 
szerh, w Austrji, Prusiech, w Hisżpanji, 
na San Domingo, we Francji, Belgji i w 
R rji le^jony polskie obficie krwawiły 
się za ftancuską przedew’szystkiein 
spr-wę, za iowniając się, gdy o wskrze
szenie I\!slu  chodziło, mglistemi fraze
sami, obiet icami lub półśrodkami Fran
cji. W r. 1830 podczas rewolucji lipco-' 
wei ocaliło Francję od interwencji »żan
darma Europy“, Mikołaja I, tylko po- 
w-i nie listopadowe w l olsce, które u- 
więzło Siły rosyjskie i przykuło całą 
uwagę Prus i Austrji do sprawy pols
kie«, nakazując trzem mocarstw >m za
borczym wyrzec się wszelkiej myśli u- 
ka ama niespokojnych i burzących za
sady „Świętego Przymierza 3-ch Cesa 
rzy“ — Fraccuzów.

Nie dla czczych rekryminacyj przy
taczamy te niezbite i uznane przez fran
cuskich nawet historyków fakty, aie raz

należy, przygwoździć niecną robotę rze
komych „demokratów“, a w istocie 
świadomych czy nieświadomych służek 
reakcji rosyjskiej i niemieckiej, która w 
stosunku do Polski idziB najzupełniej 
solidarnie z postępem, demokracją i so 
cjalizmem niemieci.im i rosyjskim. Je 
steśmy gorącymi zwolennikami ścisłego 
sojuszu i '"współdziałania Polski i Fran
cji, alo sojusz ten musi polegać jedynie
i wyłącznie na zrozumieniu wspólnych 
interesów i wspólnego'niebezpieczeństwa

iirzed odnowionym już psychicznie i 
aktycznie, a może i formalnie, sojuszem 

rosyjsko niemieckim.
Nie mosą natomiast.sojusz i przy 

jaźń polsko-francuskie polegać na ciąg
łych wyrzutach i zbyt pobłażli 
wych, lekceważących gestach ze Stony 
Francuzów i na kornej, uniżonej, na 
wsze strony się kłaniającej postawie ze 
strony pewnych'grup polskich. Grupy 

•te tłumaczą się z rzekomych grzechów 
polskich bądź to przed Iow cą, bądź to 
przed burżuazją francusl a, obwiniając 
się często nazewnątrz wzajemnie albo
o reakcjonizm albo o komunizm. Zapo- 
min ją te grupy, żo społeczeństw a o 
wysoko rozwiniętym i.111 śle* państwo
wym, dawno zrozumiały tę prawdę 0- 
czywistą, żo spory i walki wewnętrzne 
z pewnym umiarem prowadzone, jako 
wyraz życia i postępu, są konieczne i 
pożyte, zne, lecz spjury i oskarżenia na
miętne, na łamach cudzozieu tliiej prasy 
cĄstekroć anonimowo pio*adz<ne, są 
czynnikiem zdrady i zaprzaństwa.

Czas, aby te prawdy oczywisto 
po ęli ci „patrjotyczńi“ dział cze polscy , 
zarówno z lewicy, jak i z prawjcy, któ
rzy nawet na międzynarodowych poli
tycznych lub zawodowych zjazdach 
występują z wzajemnemi oskarżeniami
o reakcjonizm lub brak ideałów naro
dowych.

Aleksander Wasilewski.
L----------
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Spór podmorĝ i.
S  a  'iw!s'-.o z a ję te  p rzez  F ran c ję  

na ko f .re n c ji  w aszyng tońsk ie j w s. ra* 
V ’« u-łf'un ';ow a' ia  w ojennych si? mor* 
c icb, je s t  w d lazym cif;¿u te -n a tc .«  
r a c e  ty ch  a tak ó w  an g ie lsk ie j opinii.pu* 
błicsnoj. pr. :iw  pog lądow i sf jr  kłero* 
w u z y s h  n a r y  nerk i fran cu sk ie5. l iz ia  
głów nie o  ło d z ie  podw odne. J a  - w ia
dom o, F ran c ja  p o stan o w iła  j a 'o  m ini- 
ir.iim n iczb  dnych d la  niej łodzi pod
w odnych  ta  a liczbę, k tó ra  znaczn ie

• p rzew yższa rna .oim um , zap ro jek to w an e  
na k o n fe ren c ji n a w s t  d ia najw iększych 
potęf? m o rs  ich . P fzed s taw ieU ta  F rancji 
w W aszy n g to n e , jak ró w n ież  p ra sa  
frar r u s k o ,^  bronią energicznie, sw ego 
s t '  -o w is  a. Przeciw nicy, zw łaszcza  po 
etironie •angielskiej, ró w n ież  en c r^  c z n is^  
je  zw alcza ją .

Na o s ta tn ic m  posiedzen iu  ko- f i -  
rencii waszyngtońskiej p ier^-iy  lord 
admiralicji w ciiiobrytańskiej, !ord L\>, 
chcąc uwypu iić ądsnia francuskie, 
przyiotzyl z półurzęd: ws o organu f an- 
cu3r»iegf> ,R«;Vue maritime* z d a n e  na- 
ct pu ące: ,D«ięki iodzio^ podwodnym 
pos.adamy narzędzie ,  d/iałające z nie
zaw o d n ą  pewnością, które obali osta
tecznie 1 całkowicie potęgę morska im
perium brytańsk e g o “. Ł t w o  wyobrazić 
so b .e  moź a. jak  e  w a  enio zdania 
tak ie  wywołać mus alo w An^łji.

,lc m p s“ w obszernym nrtykule 
stara slf*. ie osłab ć. Przedews/.ya .1 n 
stwierdza, ,Ksvue innritim’“ j sf or> 
ganem prywatnym, w którcm wy po w a ia 
sie na ro zm a  tsze zd an ia  na wy 5 
odpowiedzi~lność ich a u t o r . <<v, co zaś 
naiweźniejszc, że takieuo zda: ia, ia e 
przytoczył w Wsszyngto ia lord Lee, 
wcałe w wymien.onem piśmie ni ? było. 
Oświadczanie »Tempsa“ sprawy nie 
(.rzecic^ło.

Prasa angielska pełno Jest wy* 
cieczek przeciw Francji i to nietyl o w 
słowie, ale I 1 ary ;aturze, którs rri sil
niej oddziaływa ns szaro ;e n>asy: J :d  o 
z pism zam i.i iło rysuiek żołnierza 
francuskiego, na cładata-ego na gło«4 
pirielhaubę nierrie : ą.

AiU : a w doczna.
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Sojłi^nicy zrrowuż p rz y  robicie!
P. Sach

torfekt redaktora
R iiw sk i i S-ka. —  Dlaczego p

,Głosu Polski*
. Sachs? atakuje N n R.? — Kon- 
Ceie działała -śoi p. Sachsa.

Rzpcr,nwn, spokojna krytyka dzia
łalności czerwonego magistratu w jesz
cze nie zakończonom „Pokłosiu“ w piś
mie nasżem doprowadza do wściekłości 
działaczy socjalistycznych. Brudno in
synuacje, bezczelne kłamstwa, nikczemny 
syk osławionego „Łodzianina“ w odwet 
za ohłoszczące artykuły „Pracy“ nie wy
wierają pożądanego skutku, bo „Łodzia
nina“ wszakże prawie nikt nie czyta, a 
ci co czytają, je^o majaczeń naserjonie 
biorą. Postanowiono wobec tego po na
radzie z towarzyszom^!) M. Sicftsem, re
daktorem „Głosu Polski“ i „Kubera Wie
czornego14 żebrać cały śmietnik druko
wanych od kilku miesięcy brudnych 
łgarstw, związać to w jedną całość i wy
puścić w świat tym razem w „Kurjerze 
Wieczornym“ pod sensacyjnym tytułem 
„Z za kulis łódzkiego NPR“. Przedtem 
nim zajmiemy się analizą niecnych 
kłamstw, zebranych przez sławetną trój
kę, musimy stwierdzić, że wszelkie ata
kujące* NPR. artykuły w organach p. 
Sachsa wg. naszych informacyj są po
mieszczane na wyraźne żądanie tegoż i z 
tego powodu odpowiedzialność za te ar
tykuły spada wyłącznie na p. Sachsa.

Co może łączyć p. Sachsa z Magi
stratem a właściwie z inicjatorem i głów
nym inspiratorem tych artykułów p. 
Rżewskim? Oo łączyć może osławionego 
czerwonego menera z redaktorem organu 
łódzkiej giełdy i żydowskiej finansjery? 
Dla rozwikłania tej zagadki musimy cof
nąć się cokolwiek witecz i przypomnieć 
czytelnikom parę faktów z niedawnej 
przeszłości.

Czem był- p. Sachs przed niemiecką 
okupacją, to nas mniej obchodzi,. gdyż 
materjał charakteryzujący p. Sachsa za 
czasów okupacji tak dokładnie określa 
tę osobistość, że więcej linij, barw zupeł
nie nie potrzeba.

Za niemców natomiast p. Sachs,jak 
•wiadomo, wrydawał założoną i subsydio
waną przez okupanta osławioną „Godzinę 
Polski“. P. Sachsa w artykule „Straży* 
Polskiej“ w roku 1919 nazwano „n ie za w o d 
nym praskim  denancjatorem  i prowokatorem"

który za pruskie pieniądze usprawiedli
wiał pastwiące" się nad polskim «robotni
kiem prusactwo, dertuncjował ¡mtynie- 
mieckich działaczy na łamach „Godziny“, 
wreszcie zachęcał robotników do robót 
na Litwie i w Niemczech, skąd dziesiąt
kami przywożono trupy polskich robot
ników.

P. Sachs poczuł się dotknięty • tym 
artykułem, sprawę skierował do sądu i 
sąd w d. 10 listopada ub. r. redaktora „S'ra- 
żya uniewinnił, a więc stwierdził, że powyższo 
twiehlzania nie są oszczerstwem, że są o- 
parte na prawdziwych danych.

I otóż temu p. Sachsowi ówczesny 
komisarz ludowy na m. Łódź p. Rżcw’sk] 
„odstępuje“ drukarnię dawnej „Sodziny 
Polski“. Dlaczego n. Rżewski uważał za 
wskazane oddać drukarnię właśnie p.* 
Sachsowi, którego „działalność“, scharak
teryzowaną powyżej, bardzo dobrze znał, 
jest dotychczas niedocieczoną tajemnicą. 
Jakim sposobem urzędnik państwowy 
może posunąć się do tego, by wg. arty
kułu „Straży“ „pruskiemu denuncjatoro- 
wi i prowokatorowi“ odstępować mienie 
państwowe, jest. to bardzo a bardzo nie
zrozumiałe. Niezrozumiałe jest także, żc 
dotychczas tą tranzakcją tak mało zaj
muje się prokuratoria. Ale to do r/.e« zy 
nie należy. My tylko stwierdzamy, że 
tym sposobem p. Rżewski ■wyświadczył 
p. Sachsowi bardzo wielką i niezasłużoną 
„grzeczność“. Nie ulega wrątpliWości, że 
za tę grzeczność, p. Sachs musi.ii się 
czuć zobowiązany do wdzięcznością

Wdzięczność ta wyraziła się w tem. 
że niedawny konfident okupanta wstąpił 
do partji PPS. i tam wkrótce zajął bar
dzo wybitne stanowisko.

I znów się wyjaśnia, zdawałoby się, 
niezrozumiały sentyment PPS-u do na
cjonalistów żydowskich z posłem Rosen- 
blattem na czele, jeżeli u góry w tej 
„proletarjackiej" partji tkyri redaktor 
organu finansjery żydowskiej. Ale... znów 
odbiegliśmy od tematu. W normalnem 
społeczeństwie, nio znękanem wojną i 
długoletnią niewolą, po zaopinjowani» 
prz8z Sąd o jakimś osobniku, że nie jo *
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•eaezeratwefn nazwać go „niezawodnym
pruskim denuncjatorem i prowokatorem“, 
osobnik ten w danem miejscu nie mógł
by przebywać nawet dwudziestu czterech 
godzin. Opinja publiczna nie dopuściłaby, 
ieby pośredni choćby sprawca męczenia 
polskiego robotnika w pruskiej katordze, 
sprawca mordowania tego robotnika przez 
pruskich siepaczy mógł swobodnie bujać 
w tem samem mieście; władze wreszcie 
administracyjne wzięłyby takiego ptasz
ka w odpowiednie obroty.

U nas jest inaczej.
U nas p. Sachs nietylko swobodnie 

chodzi po mieście, nietylko znajdują się 
ludzie, którzy bardzo sobie cenią znajo
mość z nim, ale p. Sachs w dalszym cią
gu usiłuje urabiać opicję publiczną, że 
jest redaktorem dwueh pism i dalej pro
wadzi swą „owocną“ działalność.

Jakaż to może być ta działalność p. 
Sachsa? Kto czytał wstrętny, sadystycz
ny, obraz przypuszczalnego zabójstwa 
ś. p. Kamińslcicgo w „Kurjerze Wieczor
nym“, kto czytał sążniste sprawozdania 
w tem piśmie z procesu Landru, kto 
wreszcie miał w rękach choć parę nume
rów „Kurjera Wieczornego“, ten jasno 
sobie musi zdawać sprawę, że głównym 
celem tego świstka jest deprawacja spo
łeczeństwa polskiego. A dalszym ciągiem 
tej działalności p. Sachsa jest oplucie, 
wszystkiego tego, co w społeczeństwie 
polskiem jest jeszcaezdrowego i jędrne
go, spotwarzanie orgunizacyj polskiego 
robotnika, tego samego robotnika, któ
rego p, Sachs prced kilku laty wysyłał 
na katorgę pruską, by z niej więcej nie 
wrócił. Stąd pochodzą ostre ataki prze
ciwko NPR-owl. Otóż to są cole osła
wionego to w. Sachsa, który prowadząc 
swą niecną robotę piecze dwie pieczenie 
przy Jednym ogniu: deprawuje społeczeń
stwo polskie i przy sposobności wysłu
guje się swym opiekunom i dobroczyń
com z PPS. Robotnicy z PPS.! Czyż nie 
widzicie, dokąd prowadzą Was tacytow., 
Sachsowie i ich protektorzy??! Czyż nie 
widzicie całej ohydy tej wulki, jaką ha- 
ni«-bna trójka Waszych wodzów prowa
dź,W?

A teraz przejdziemy do „zarzutów“ 
„Kurjerze Wieczornym“ p. Sachsa.

(d. c. n.)
w

fla marginesie chwili»
U fi«e u r z ę d n ik ó w  w  £' a r *  

e a w i e .
Jak jufc pokrótce donosiliśmy w

depeszy wczorajszej—odbył «lę «negdaj 
na placu przy pomniku Mickiewicza 
(w sąsiedztwie pałacu Namiestnikow

skiego — miejsca obrad Rady Minitrów)
w Warszawie, wlec urzędników pań 
stwowych, zwołany prze* l i  organlza- 
cyj zawodowych. Na wiec przybyło 
około dwuch tysięcy osób. Do zgroma
dzonych przemawiali posłowie: Rajca 
(NPR), Tomczak (NPR* Woinicki i 
Smulikowski (PPS).

Po przemowach wiec rozwiązano, 
poczem do premiera udała się delegacja 
posłów> Prezydent ministrów przyjął 
czterech posłów, przemawiających na 
wiecu i oświadczył im, że sprawy urzęd
nicze będą rozwalane ca najblifcszem 
posiedzeniu. Rady Ministrów.

Wiec onegdajszy posłuiył całej 
prasie burZuazyjuej do gwałtownego

ataku na ogół urzędników państwowych. 
Wszystkie organy prasowe chłopskie 
(P8L) i kupieckie, wszystkie „Dwugro- 
szówki* stolicy i prowicji uderzyły w 
jeden wielki dzwon alarmu: „Czego im 
się zachciewa, tym parjasom urzędni
czymi Manifestacje! Tofc to bolsze- 
wizm. Niech czekaią spokojnie, at  riąd 
raozy sobie o nich przypomnieć a do 
tega czasu, niech milczą iw międzycza
sie głodem przymierają!*

Sam fakt wiecu urzędniczego wy- 
staroaył, laby prasa endecko-ludowcowa 
napadła na urzędników państwowych. 

Niechże oni o tem pamiętają...
J. W.

. u» .

Reklamująoy się wielkiemi zadru- 
kowanemi płachtami na parkanach i rau
tach naszego miasta „najpoczytniejszy" 
„Głos PojBki“ zamieścił na swyoh afi
szach bardzo długi szereg znanych na
zwisk rzekomych współpracowników, tego 
dziennika. Ile yrierzyć można tym za
pewnieniom i jakich metod ima się p. 
Sachs dla zamydlenia oczu niewielu już 
naiwnym, o tem świadozy dosadnie otrzy
many przez nas poniższy list prof. Lu
dwika Kulczyckiego z Warszawy.

Szanowny Panie Redaktorze!
W afiszach reklamowych „GIobu 

Polski* aostułem wymieniony w 
spisie jego współpracowników. Nie 
odpowiada to rzeczywistości, gdyż 
od końca 1010 1 początków 1920 
roku w plśmi* tem nie współpracu
ję, ponieważ w wielu punktach nie 
podzielam jego poglądów.
Łączę wyrazy szczerego szacunku 

(—) Ludwik Kulczycki 
Warraawa, d. 17-1 1922 roku.

faramuszki.
Obecny karnawał,

(Na satę „Sitajerka*.)
A gdy rauiyka sagra foxir «a, 
wszystkich do tańca bierze ochota.
Ta ety szev.©, krawiec, wolny, peruk ar/ ,—• 
ty br<>Cfe iskźe pary poazu:a*»l
Ot, na tę donnę spójrs! — ¿yliś ¿nał ly 
takie ponętne i h jnt k stu  t 7 
Płdr/ai, w lakierki lśniące obuta, 
jakafc to ndżks — godna uu*mutal
Ubrana wedle ostatni«! mody, 
skacze ioxtrotła— nłby słoń młody.

W k t  pofoaczy, polki, ma ury — 
kbl Zyć się trzeba nam do natury.
Nech się ucieszy Darsin widokiem 
tych par. co małpim sunąc się kro łem 
tańczą foztrotty — two — one st py, — 
to tance śliczne —- przyzna I śle y.

NałęCi. 1

¡SÜ K &
Kalendarzyk.

Agnieszki

Zachód
W3Ci.ju .'.ałęt>'ca 
Zacftó:*

Dziś Agn 
J e tn  Wincentego
Wschód słońc*, 6 m. 37

4 m. ««
8 fil. »3
« m. ei

— Pamfętąjti« a tbreńcaeh?
Biuro pośrednictwa pracy dla zde
mobilizowanych żołnierzy Wojsk 
Polskich przy Stowarzyszeniu By
łych Wojskowych Armji' Polskiej 
w Łodzi, ul. Południowa 1. 36, po
le«»: biurallstów wykwalifikowa
nych rzemieślników, robotników, 
rolników itp.

W szelkie zapotrzebowania upra
sza się  nadsyłać pod wskazanym  
adrosem w godzinach: od i)—12 
i od 3 —6.

—  Ku uczczeniu R oc zn icy P o w sta nia  
1863 ro k u . Dnia *22 bm. o godz. 4 p o p . 
w  s a li L G e y e r a , p r z y  ul. Piotrkowskiej 
M 2 6̂, odbędzie się uroczysty obchód 
r o c z n i c y  powstania styczniowego. W 
p r o g r a m ie : p r e l e k c ja  o powstaniu, w y 
g ł o s z o n a  przez p/of. Hajkowekiego; 
p o p i s y  c h ó r u  »Pobudka*, d e k l a m a c je  
( . P o w r ó t  w o l n o ś c i * ,  »Żołnierz*, „ S z t a n 
d a r “ ); ń a  z a k o ń c z e n i e  odegrane z o s t a n ą  
d w i e  j e d n o a k t ó w k i  p. t. .D z i e s i ą t y  P a 
w ilo n ,“  i „ K o ś c i u s z k o  w  P e t e r s b u r g u * . 
P o w y ż s z e  s z t u k i  o d e g r a n e  z o s t a n ą  pod 
k i e r u n k i e m  i r e i y s e r j ą  p . S z u b e r t o w i -  
c z a . C z y n n y  u d z i a ł  w  u r z ą d z e n i u  u r o 
c z y s t o ś c i  b i e r z e  Z w .  P o l .  M ł o d z .  .Orlę*, 
k t ó r y  z a p r a s z a  n a  n i.ą  w s z y s t k i c h  k o l e 
g ó w  i k o l e ż a n k i .

— W spra w ia  wolnego najm u. W o b e c  
n ie w y j a ś n io n e j  k w e s t j l  .c z y  m i e s z k a n i a  
z g ł o s z o n e  z w o ln e g o  n a j m u , p o d l e g a ją  
r e k w i z y c j i  c z y  t e ż  n ie . W o j e w ó d z t w ®  
Łódzkie'w y j a ś n i a , t e  m i e s z k a n i a , z g ł o 
s z o n o  d o  U r z ę d u  M i e s z k a n i o w e g o  z  
w o ln e g o  n a j m u , w i n n y  b y ć  b e z w z g l ę d 
n ie  z a r e k w i r o w a n o  n a  r z e c z  o s ó b , p e ł 
n i ą c y c h  o b o w i ą z k i  p u b l i c z n e . U r z ą d  
M i e s z k a n i o w y  s to s u je  p o w y ż s z ą  z a s a d ę  
tylko w n a d z w y c z a j n y c h  w y p a d k a c k  
Ustawa doput=zc'a m o ż l i w o ś ć  r e g u l o w a 
n ia  w o ln e g o  n a  m u , z  c z e g o  w y n i k a , &  
b y ł o  i n t e n c j ą  u s t a w o d a w c y  p ó jś ć  w o l 
n e m u  n a jm o w i  n a  r ę k ę  i p o z o s t a w i ć  m u  
s w o b o d ę  w samach ustawy cywilnej.

B ezw zględne za rek w iro w an ie  zgło
szonych  m ieszk ań  spow odow ałoby, i i  
n i k t j W D i o s k u  o za legalizow an ie  um ow y 
n ie  ■łrmb*ió z obaw y, że agfoszony !«• 
k a l  zo stan ie  p r z e z  w ładze za re k w iro 
w any. ( b i p )

—  W sprawi* rent inwalidzkie*. d a k  
się  d o w i a d u j e m y , w y p ł a t y  r e n t  i n w a l i d z 
kich , u s k u t e c z n i a n e  ^ d o ty c h c za s  p r z e *  
S e k c j ę  O p i e k i  p r z y  M. S .  W o j s k . ,  o b r a 
n ie  p r z e k a z a n e  z o s t a ł y  Min. S k a r b u . W y 
p ł a t a  r e n t  o d b y w a ć  gię b ę d z ie  w  t e *  
s p o s ó b , ż e  M i n . S k a r b u  u a  a a s a d a fe  
o t r z y m a n y c h  li.s t, r e n t y  i n w a l i d z k i e  p r / * -  
s y ł a ć  b ę d z ie  p o c z t ą  d o  m ie js c a  z a m i s -  
e z k a n i a  a d r e s a t a , g d z i e  z a  o s o b i s t y *  
z g ł o s z e n i e m  z o s t a n ą  m u  w y p ł a c o n o , ( b i j )

—  Bal N a t’c z y t i * U k f . Z a r z ą d y  t r z e d ł  
o r g a n i z a c y j  n a u c z y c i e ls k ic h : T o w .  N a 
u c z y c . S z k ó ł  Ś r e d n ic h  W y ż s z y c h ,  Z w i ą 
z k u  N a u c z .  P o l .  S z k ó ł  P c w . i Z a w o d u * .  
Z w .  N a u c z .  P o l .  S z k ó ł  Ś r e d n ic h . U r z ą 
d z a j ą  w  S a lo n a c h  K a d y  M i e j s k i e j  w  d n i!*  
18  b .  m . „ B a l  N a u c z y c i e l s k i “ .  P r z e w i 
d y w a n y  d o c h ó d  p r z e z n a c z o n y  n a  „ C e g i e ł -

:
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O d ła m e k pocisku.
—- Niem--, rady,—rzekł z śmiechem 

Paweł, i z tego także wyj ęto naboje, po
dobnie jak  i z wszystkich broni w ca
łym domu. . •

1 gdy ona patrzyła na niego osłu- 
] !ais, nic nie rozumiejąc, przytłoczona 
h\vą bezsilnością, on zasaluto* A i wy- 
i! vwił tylko te dwa słowa, które miały 
j;*j C zystko  powiedzieć:

— "pawef Delroze.

iX.
K o h tn r S3i»*n«

Piwnica podobna była tym wielkim
■ lepionym su,lom, które spotyka się w 

ainpanji, chociaż nie miała tych wy- 
i>.; arów. Ściany czyste, powietrze ozię- 
;.:e; pomiędzy dwiema beczkami urzą- 

;uy rodzaj alkowy, zakrytej firanką, 
k .ił tła, meble, wszystko to składało się
i, mieszkanie wygodne, zabezpieczone 
u ' tocisków, a będące równocześnie bcz- 
j :- -.¿uą kryjówką dla kogoś, kto obawia 
się niedyskretnych wizyt.

Paweł przypomniał sobie ruiny sta- 
ivj wieżycy nad brzegiem Izery i tunel 
wiodący z Orne^uin do Ebrecourt, Tak 
więc walka toczyła się-dalej pod zie
mią. Okopy i piwnice, szpiegostwo i 
podstęp, były to ciągle te same środki- 
wojenno, skryte, haniebne, podejrzane i 
zbrodnicze.

Paweł zgasił swą latarkę, tak, że 
sula była już tylko słabo oświetlona 
lampą naftową, zawieszoną u powały. 
Światło jej, przyćmione gęstym abażu
rom, tworzyło jakby białe koło, w środ
ku którego znajdowali się oni dwoje, 
sami.

Elżbieta i Bernard zostali w tyle, 
w cieniu.

Sierżant i jego ludiie czekali na 
dole, słychać jednak było szmer ieh ro
zmów, u stóp schodów.

Hrabina nie ruszała się z miejsca. 
Była ubrana tak samo, jak na uczcie w 
willi księca Konrada. Na twarzy ,jej nie 
znać już było ani przestrachu, ani zdzi
wienia, raczej tylko wysiłek myśli, jak
by starała się obliczjć wszystkie mo
żliwe konsekwencje obecnego położenia. 
Paweł Delroze! Jaki był cel jego wtar
gnięcia? Prawdopodobnie—i to najwjdo- 
czniej była myśl uspokajająca zwolna 
hrabinę,—prawdopodobnie prowadził da
lej żmudne starania dla uwolnienia swej 
żony.

Uśmiechnęła się szyderczo. Elżbie
ta, uwięziona w Niemczech, cóż za o- 
kup wymienny za nią samą, za nią, wzię
tą w zasadzkę, lecz mogącą jeszcze roz
kazywać zdarzeniom!

Na dany znak przybliżył się Ber
nard, a Paw'eł rzekł do hrabiny:

— Oto mój szwagier. Major Her
mann, kiedy był więziony w domu prze
woźnika, widział go pewno, tak jak wi
dział i mnie bez wątpienia. Lecz hrabi
na Hermina, lub mówiąc ściślej hrabina 
dŁAudeville, n ie ' zna, ozy też co naj
mniej zapomniała już swego syna, Ber
narda d’Audeville.

Zdawała się już teraz zupełnie u- 
pewniona i zachowywała minę osoby, 
która walczy równą, a nawet potężniej
szą brouią^ Nie zmieszała się też na wi
dok Bernarda i rzekła swobodnym to
nem:

•— Bernard d’Audeville podobny jest 
bardzo do swojej siostry Elżbiety, któ
rej dzięki sprzyjającym okoliczu iciom, 
nie straciłam .z oczu. Przed trzema dnia
mi jeszcze byłyśmy razem, ona i ja, na 
uczcie z księciem Konradem. Ksigżę 
Konrad ma dużo serdecznego uczucia dla 
Elżbiety i słusznie, gdyż ona jest uro
cza i taka miła! Rzeczywiście lubię ją  
bardzo!

Paweł i Bernard z trudem poha

mowali swą nienawiść i żywiołową chęć 
rzucenia się na hrabinę. Paweł, wyczu
wając roziątrzenie szwagra, usunął go 
nieco na Dok, sam zaś odpowiedział na 
wyznanie przeciwnika tym samym lek
kim tonem:

— Lecz tak, wiem o tem... byłem 
tam także... Byłem nawet świadkiem jej 
odjazdu.

— istotnie? '
Istotnie. Przyjaciel paai Karol 

ofiarował mi miejsce w swoim automo
bilu.

— W swoim autom obi In?
— Mówię prawdę i polecheliśmy 

wszyscy do pani zamku Hildensheim... 
Niesłychanie piękna siedziba... byłbym 
ją  chętnie zwiedził dokładniej... Lecz 
pobyt w niej jest niebezpieczny, często 
śmiertelny... tak, że...
^ Hrabina spozierała nań z wrastają
cym nienukolem! Co chciał przoz to po
wiedzieć? Skąd wiedział o tych spra- 

*wach?
Chciała teraz ona przerazić go z 

kolei, aby poznać jasno całą grę wroga
i wymówiła cierpkim tonem:

— Rzeczywiście, pobyt w zamku 
bywa często śmiertelny, oddycha się tam 
powietrzem, które nie dla wszystkich 
jest zdrowe..,

— Powietrzem /atnitcm...
— Właśnie.

. — I pani obawia się o Elżbietę?
— Tak, istotnie. Zdrowie tej' bied

nej małej jest już nadwątlone i nie będę 
spokojna, aż wówcius...

— Gdy ona umrze, nieprawdaż?
Przeczekała kilka sekund, poczem

odrzuciła krótko a dobitnie, tak, że Pa
weł zrozumiał dobrze cel jej słów:

— Tak, aż gdy ona umrze... co mu
si niebawem nastąpić... o ile już się nie 
stało.

Nastała dość długa ęisza. I znowu, 
wobec tej kobiety Paweł odczuwał tę 
samą potrzebę dokonania morderstwa, 
tą  s*mę potrzebą nasycenia swej niena

wiści. Obowiązkiem jago było ją  żabi* 
a »brodnią było niesłuchanie tego w* 
wnętrznego nakazu..

Elżbieta stała w cieniu, o-trzy kr*~ 
ki w tyle.

W milczeniu, powoli, Paweł o3 
wrócił się w jej stronę, podniósł ramię, 
nacisnął sprężynę swojej latarki i ski*:- ■ 
rował ią ku swej żonie, tym sposobe» 
oświetlając ją  w pełni. - j

Wykonywując ów ruch,nic spodzie
wał się nawet Paweł, aby mogło to wy 
wrzeć tak gwałtowne wrażenie na hra 
binę Herininę. Kobieta taka jak ona, nie 
mogła się mylić, nie mogła przypusz
czać, iż pada ofiarą jakiegoś złudzenia, 
iż chcą ją  zwieść jakimś wyjątkowe» 
podobieństwem. Nie. Uświadomiła sold* £  i f  
natychmiast, że Paweł uwolnił swoja 
żonę, że Elżbieta istotnie stała przed i (L 
nią. Lecz jak mogło sie. stać cos t-»V 
nieprawdopodobnego? Elżbieta, która ona 
przed trzema dniami zostawiła w rękao!» 
Karola... Elżbieta, która w obecnej chwi
li {»ow’inna była już nic żyć, lub też by* 
uwięzioną w fortecy niemieckiej, do kt4 
rej z górą dwa miljony żołnierzy broni- • t 
ło dostępu... ta suma Elżbieta znajdo 
wała się tu, przed nią? W niecałych a-d: 
dniach zdobiła umknąć Karolowi,,, ucie* 
z zamku Hildensheim, przekroczyć linj< 
dwu miljonów Niemców?

Hrabina Hermina usiadła przy stolo, 
który służył jej za wał obronny i z wścic - j 
kłością zaciśnięte pięści wbiła sobie v< 
policzki. Twarz jej zmieniła się nie d 
poznania. Pojmowała całą grozę swego 
położenia, tu  już nie chodziło o żart* 
ani o wyzwanie. Nie chodziło też o do
bicie targu. W tej okrutnej grze, jaki-, I 
grała, straciła nagle wszelkie prawdo | 
podobieństwo wygranej. Musiała podda ■ 
się prawu zwycięscy, a zryeięscą tym 
był Paweł Delrczel

Wyjąkała:
— Co pan chcesz przeprowadzi#? ! 

Jaki jest twój ceł? Zamordować mnie?
Wstrząsnął ramionami. |(d .,c . q . | j
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kę Wawelską". Bilety do nabycia wy
łączni« w lokalf.Cli wymienionych orga- 
nizaeyj. . Początek zabawy o godz. 9 ej 
wlecz.

— Zabawa „Dzielnicy Zielonej NP a.“. 
D ris od f.O’.iz,, Z -.w .su* ińi->w. Ha.U.w- 
ęów przy Al. K óicu s ik i 2 i odbędzie si j 
t ' .¡fiyska-iWta. -o, ¡. cd a u f t t im i  dla za- 
ipfoaienych gości. Kto nię o tjz jm a ł je
szcze . a ; ro w ia itt — ctrzym * je  przy wej
ściu.

< — Bal Ł, K. S. Dziś o .godz. 11 
wtocz» rozpocznie się w Białej Sali Grand 
Hotelu (Krótka l), bal, mający trwać do 
rana. pełen atrakcji' i wytworności, a 
urząizonj przez Łódzki Klub Sportowy 
na rzecz funduszu budowy własnego 
boiska.

Nie wątpimy, że bal ściągnie tłumy 
łódzkiego .towarzystwa.

— Na Szkołę Włókienniczą w Lodzi. 
-Fabryka Maszyn A. Monforts iw Glad-.

Łbach z rachunku mk. nlem. 128,3G8,S0 za 
‘ draparkę o 24 wałkach zgrzebnych sta
łych I 12 zapasowych dla -Państwowej 
Szkoły Włókienniczej w Łodzi ustąpiła 
60 proc. na rzecz tejże sakoły“.

„Fabryka Maszyn „Miiller i Seieel“ 
w Łodzi z rachunku mk. 877,500 zasno* 
warkę piętnastoćwiercioWif-dla Państwo- ‘ 
wej Szkoły Włókicnniosej w Łodzi u- 
Btąpiła mk. 277,600, — na rzecz tejże 
szkoły“.

— List z Now York'u. W biurze Czer- 
won. Krzyża przy ul. Piotrkowskiej
00 jest do odebrania list z Nem York’u 
dla Marji Olszewskiej.

— Przytułek dla sierot. Wydział
Opieki Społecznej przystąpił do urucho
mienia miejskiego przytułku dla sie
rot. (bip)

—  D ru g i „ T a r g  P o zn a ń s k i“ ..  D r a g i  
» T o t g  P > a n . k i * ,  * u ó r ^  u *  .o ę d z i e  o d
10  d o  2 7  m a rc a  r . b . ,  u p o w  ." d a  sli; b a r 
d z o  d o b r z e . J a t  o b e c n ie , c b o ć  te r m in  z g ł o  
s ze ń  u p ły w a  d o p ie r o  l  lu t e g o , w s f ó u d z i a  
v/ „ T a r g u “  z a d e k la r o w a ła  s p o ra  ilo ś ć  p o 
w a ż n y '. h fir m  p r z r w y s ł o w y c h . C '  le n u ła - 
V * l r a ł a  f  rm o rn  m i e j s c e m  w r i - c l a  u d z i a 
łu  w  t y m  J a tm a r lu j, M ie j s k i  U  z  id T a r g a  
P o z n a ń s k i e g o  p o w ie r z y ł  W a r » z i w .  kiej 

A g e n c j i  W y d a w n i c z e j  ( Z ł o t a  5 i r e p r e z e n 
ta c ją  nu W u s z a w ę  i b . K r 0 1 e » t w o , k tó r e  
u d z ie la  w s2e l k l :h  In fo r m a c y J , p r z y j m u j e  
« ę ło ^ r e n ia  i t . p .

M ie js k i  U ' z ^ d  T a r g a  P o z n a  fi s k > g o , 
p r a g n ą c  z a z n a  a m ia ć  ś w ia t f r z e m y s l o w c -  
h a n d lo w y  z e  s w o je m i p r a c a m i o r g a n i * « -  
c y j n e m i, p o w z ią ł  z a m i a r  w y d a w a n ia  m ie 
s ię c z n y c h  „ B i u l e t y n ó w  T -ir p u  Poznańskie
go“. B  u lc i y n y  u k a z y w a ć  się b ę d ą  w  te r
m in a c h  m e s ię c z n y c b , p o d c z i s z a ś  tr w a n ia  
» T a r g u -  w y  b o d z ić  b ,d ą  codziennie. R e 
d a k c ja  I a d m in is tr a c ja  .B i u l e t y n ó w  T a r g a  
P o z n a ń s k i e g o *  z n a j d n j e  się w  W a r s z a w ie  
p r z y  u l . Z < o t :j  n r , 5 , w lo k a  la W a r s z a w 
s kie j A j e n c j i  W y d a w n i c z e j , w  P o z n a n i a  
z a ś  p r z y  u ). A l -  • M a r c in k o w s k ie g o  n r . 6 
w  lo k a lu  T  i .  A  c , „ R - f c h m  P o l s k a “ .

— Ceny artykułów spożywczych. Wozo" 
raj na targu, przy nader, słabym dowo- 
aie, ceny artykułów spożywczych były 
następujące: Kartofle płacono 1000 mk. 
za ćwierć, marchew i buraki 800—ooo, 
Jaja 650—700 mendel, masło 2000 litr, 
mleko 120, (mleczarze roznoszący mleko- 
po domach, pobierają po 150 mk. za 
litr).

Chleb w piekarniach i sklepach 
sprzedają: pierwszy gatunek po 45 mk. 
funt, drugi gatunek 32 i pół, bułek funt
00 mk. ,

Mięso i tłuszcze: słonina 340, wie
przowina I gatunku 200, II 180, woło
wina 130—150 mk.

Jak -widać z powyższego, ceny od 
szeregu tygodni: wbrew orzeczeniu Ko
misji do badania kosztów utrzymania 
prawie wcale nie uległy zniżce.

Ruch około zakupów, zarówno na 
rynkach jak  i w sklepach, jest umiarko
wany i nikt zapasów nie robi. Również 
kupcy nie robią znaczniejszych zapasów. 
Tendecja zniżki cen i jednych i drugich 
powstrzymuje od czynienia znaczniej
szych zakupów.

— Ze Slraiy Ogn. Cchotn. Łódzkiej.
O brachunek  z k w esty  na rzecz  K asy  
Inw alidów  Ł. S. 0 . 0 . z d n ia  8 . V. 19 1 
roku . O gólny p rzychód  m k. 742,283.60, 
w y d a tk i m k. C7,593.00. C zy sty  zy sk  
m are k  674,330.90. -

O brachunek  z zabaw  w dn. 8 maja 
1921 ro k u  na rzecz  K asy Inw alidów  Ł.
S . 0  0 .  Ogólny p r z y c h ó d .m k . 5 1 4 ,6 1 4 ,6 0 , 
w y d a t k i  mk. ¿ 88,00 >.56. Czysty zysk 
mk. 176,507.95.

O b rach u n ek  z  k w esty  w  d n i u  J u 
b i l e u s z u  Ł .  S. O .  0 .  1 4  m aja 1 9 .4  r o k u . 
O g ó l n y  p r z y c h ó d  m k .  105, 000 ,  w y d a t k i  
m a r e k  1 5 2 ,9 8 6 .6 0 . C z y s t y  s j s k  m a r e k

' ' Obrachunek z Fantowej Loteiji i 
zabaw ogrodowych W  dniu 4 września
1921 r. Ogólny przychód mk. 3,-13 2 ,203.50, 
wydatki mk. 1,46,1,617.50. Czysty zjsk  
mk. 1,980 591.

Ogółem wpłacono na r k Kasy In
walidów Ł S. O 0 , do Kasy Przemy
słowców mk. 2,878,753 35.

Podając powyższe sprawozdanio do 
^pówsy.echnej wiadomości, składamy rów
nocześnie nn r̂ e najserdeczniersze „Bóg 
stapiać* w imieniu Inwalidów Łódzkiej 
Str. Og. Och wszystkim ofiarodawcom, 
jnk również I bezinteresownym pracow
nikom, którzy przyczynili się do zbiera
nia powyższych ofiar na rzecz Kasy 
Inwalidów przy Łćdz. Straży Og. Och.

Zarząd I Komendant Straży 
Ogn. Ocbotn. Łódzkiej.

— Walka z eplćemją. Zpodnie z wnio
skiem N c/elneSo Nadzwyczajnego 'Koml- 
saratu do Walki 7̂  epidemiami. Woje
wództwo i ódzMfj z-rifld-iH co na t̂^p’? e:

1 ) Wscystkle o*oby przybyiaącc z 
ob?zarów woi^wództ-: Nowogródzkiego, 
Poleskiego, Wo’yńs’:'ego, Ulwy Srodko- 
we’, Litw Ko ..IeńsMe o as republi i Ro- 

‘syskfef, B:ałoni5' Jej. U!craińs; iei nastały
lub d’u*szy pobył,  nwa a się aż do odwo
łania za wzbud.ająrc podejrzanie; co do 
chorob zakaźnych.

2) O pry byciu osób tych należy 
znosić ząraz—nie później niż w 21 go
dziny od chwili przybycia, d > w aści^ego 
urzędu gm nnco. względnie magistratu. 
W miastach powiatowych na'eź/>g aszsć 
do lekrrza powhtowego, a w mieście Lcdzi 
do Komisajatu Rzędu.

3) Obo>ią7ek z<iłos-epia obciąga, 
a) osoby pry bywające, b) gło*ę rodziny: 
lub osobę, na ltórej pieczy zna;du  e się 
przybyły, c) gosrofclarza rcles kan ia  lub 
zastępu ąc j t. goi osobę, * łaśc ic fe la , ad- 
min stratora, lub rządcę mająt u albo 
domu. dokąd osoby wyżej wymienione 
przybyły, kierowników hotelów, poko ów 
umeblowanych, zajazdów I gospód.

4) O przjbyciu, urzędy gm nne, 
względnie magistraty obowlrzane są za- 
Radomie nat>c.hm asi lekar. a powiatowe
go, a wyrazie stwierdzenia, że osoba ^rzy- 
b ła jest chora, zawszona lub wogóle nie
chlujna, donieść o tem temu łazarzowi.

5) Osoby w) mienione nic po:daue 
przymusowemu leeseniu, winny sgłaszić 
s.ę osobiście w ciągu 21 dni od chwili 
przybycia w cd&Ł^a.Ii pięoodnow>cb do 
urzędów wv e, wska anych. Winn prz - 
kroczenia przepisów ninie^zyoh będą ka
rani w dro-ze administracyjnej grzywną 
do 10.000 lub ar.s:tem do a ch miesięcy. 
Kara pieni .im  i arcs.tu moie być ¿ l  o
sowana jadnoczcinie. (bip)

— Choroby zakaźne. W ceasle od 8 
do 14 bm, aftcuo.-ov.aio w Łodiu na 
tyids plamisty 15 (umarta 1 ), i.a tyfus 
brzuszny 15 (im. 4) eseb. Gruiiica aa*4 
braiu w tyrn czas'; s 40 of ar.

— Aresztor/ame blgat.iiity. Policja 
aresztowuła Wincentego W aduicki^go, 
który zawarł ślub z niejaką lieleną 
Augustyniak, będąo już poprzednio oże
niony. (Utp)

— Bezwzględny areszt Na skun c- 
rzeczenu Kząun na m. Lozi, 
prowo>aocnia zatwierdzonego, frstdzouy 
został w areszcie p dłcyjnym n^imooiorca
B.ucion Siydłc, PcmorsUd 8 5 , u.< 1 nsle- 
s:ąc, za za,«.de mieszkania b z zezwole
nia Urz*;da\Mieszkanłow (bip)

— Przez nieostrożność. Robotnik fa
bryki S. Daaciger i s-ka przy uL Kątnej
68,. Stefan Battoszak, b^dąc zajętym zwi
janiem towaru na walec maszyny t. zw. 
trzepak, która była w biegu, przez nie
ostrożność dostał się prawą ręką pod 
walec maszyny, który uszkodził mu dłoń
i 4 palce u ręki. (bip)

— ■ a -—
Odczyta.

Odczyt o autoigobila.
Następny odczyt angielski W . S.

Jesienia mieó; będźie'"te^mat bardzo ak
tualny. a mianowicie: „The Automobile“. 
Odczyt ten odbędaio się w Żółtej Sali' 
hotelu Manteufel w niedzielę, 22 bm., o 
g. 3 po poł.

Prelegent pogłębi stronę techniczną 
tematu, a mianowicie konstrukcję moto
rów’ automobilowyob, wyjaśni działanie 
motoru w rucfcu i przyczyny ważniej
szych niedokładności w funkcjonowaniu 
motoru. Omówi także: uszkodzenia mo* 
toru i woiu w czasie jazdl’. nieszczęśli
we wypadki skutkiem wadliwego powo
żenia; wypadki skutkiem uszkodzeń 
maszyny; warunki szybkiej jazdy; jak 
unikać zderzeń; ’ asekuracja automobi- 
ewa.

Odczyty p. Jesienia cieszą się co
lta« większą frekwencją słuchaczów.

— 0 starości I śmiarcl. Jutro o g.
8.15 w sali Filharinortji prof. Leon Pe- 
trażycki wygłosi nadzwyozaj ciekawy 
odczyt p. t. „0 starości i śmierci“. Po
pyt na bilety wielki.

r a i ifą i łg  i m a k ’».

Teatr C?,1' *’ 63.
Dziś t. j. w sobotę dn. 21-1 Teatr 

Miejski daje o g. 4 p. p. po raz ostatni 
wstrząsający dramat M. Maeterlineka p. 
t. „Burmistrz Stylmondu“. Wiecz. o g.
8 m. 15 dla Zrzeszeń rob. i inteligencji 
„Dzieje Salonu“ kom. K. Wroczyńskiego. 
W niedzielę o g. 12 w poł. odbędzie-się 
poranek literacki. Prelegent p. Wacław 
Rogowicz, zaszczytnie znany jako autor
i tłumacz, mówić będzie „O-miłości w 
dramacie Oskara Wildc’a“.

Najbliższą premjcrą będzie kapital- 
-na komedja Stefana Kiedrzyńskicgo p. t. 

„Czysty Interes“. Komedja tą od mie
siąca wypełnia-etale Teatr Mały w War
szawie po. brzegi. Dodać należy, że prór 
bami komedji kieruje dyr. Zygmunt No
skowski. *

Z £ą:-ćw*
Echa dem onstracji f filajai

Jak już donosiliśmy, w dniu oneg- 
dajszym odbyły się w sądzie okręgowym 
rozprawy, będące echem pochodów w dn.
1 Maja 1921 r. ^

Wśród pochodów, które odbywały 
się w dniu 1. Maja 1921 r. również i Kom. 
Partja Robotn. urządziła wielki pochód 
ze sztandarem. Policja usiłowała ro^- 
jędzić zebrane tłumy i aresztowała Ca- 
ela Gercchta i Annę Bończykową.

Przodownik policji; kłóiy dokonał 
aresztowania, zeznał na śledztwie, iż ja 
kiś komunista ze sztandarem w ręku

firzemawiał do tłumu. Gdy nadeszła po- 
icja oddał on sztandar stojącej obok 

niego Bończykowej, która ukryła go j/od 
suknią i usiłowała zniknąć. Na ulicy 
Pomorskiej oboje aresztowano. Podczas 
rewizji osobistej znaleziono ukryty sztan
dar, oraz kilkadziesiąt numeiów „Ko
muny“.

Również w czasie rozpraszania po
chodu przodownik aresztował niejakiego 
Łemaua, który na widok policji zerwał 

. czerwoną przepaskę z ramienia i rzucił 
na ulicę paczkę „bibuły“ komunistycznej.

Podczas pochodu na Starym Rynku 
wywiadowcy aresztowali Izraela Bajera, 
zaś na Górnym Rynku aresztowano To
masza Rych lińskiego, który, według słów 
wywiadowców, przemawiał do zebranego 
tłumu.

Podczas obrad skonstatowano, iż 
oskarżony Calel Gerech, przebywający na 
wolnej stopie za kaucją 60,000 mk., na 
rozsprawę nie stawił się, wobec czego 
sąd postanowił kaucję skonfiskować.

Pozostali do winy się nie przyznali. >
Po zbadaniu świadków*i wysłucha

niu mowy podprolr. Moskwy i obrońców 
Honigwila z Warszawy i St. Kobyliń
skiego Sąd wydał o godz. 12 w nocy 
wyrdc skazujący .Bończykową na l  rok 
więzienia, Lemapa na 9 miesięcy z zali
czeniem aresztu prewencyjnego. Pozo
stałych dla braku dowodów uniewinniono.'

Skrzynka do listów.
Żydowski Związek Zawo

dowy Robotników Przemy# u 
W .ókien. w Łodzi nadsyła nam 
s  p ro śb ą  o zam ieszczenie list 
poniłszy, dotyczący sprawy, 
obchodzącej ogól {robotn.czy

• m. Łodzi (Red.)
Szanowny Panie Redaktorze!

W dniu 5 grudnia t. r. w jednej z 
łódzkich fabryk przemysłu włóknistego 
zaszedł fakf, który jeat godny uwagi 
ogóiu robotniczego. W związku z o- 
gólnym zastojem w przem. w łó>. w fa
bryce p. Piaskowskiego, ul. Kątna JO, 
wydalono 21 robotników. Wydaleni, nio 
mogąc się z tem rgodzić, zwrócili się  
do pozostałych przy pracy robotników, 
aby ci ostatni podzielili się z nimi pr^- 
cą. Żądania to» ;est zupełnie siu zne, 
albowiem aolidirnośi robotnicza uam 
dyktuje, by nłe dopuścić do tego, aby 
]edni robotnicy byli wyrzucani i skazy
wani* na głodówkę, wówczas, gdy inni 
mają, nadal pozostawać i pracować bez 
przerwy; tylko dletego, i e  przedsię
biorca tak ebee. ¿A ic  kapitał tak chce, 
to  najlspie! nam to udowodnił p. P ia
skowski, który chcąc dopuścić do 
solidarnego frontu robotników swojo) 
fabryk!, róinem i środkami prowokacyj- 
noml doprowadził do tago, i«  między

ro b o tn ik am i p rzyszło  do bójki, z czeg o  
k o r :y  ta  ą c  p. Pi.JStews'u s p ro w a iz i ł  
po lic ja , a ta  n a  jego  r o z : o i a re sz to w a ła  
ty ch  w szystk ich  robotnii.ójy, k tórych  p. 
P - u w aża ł  za  zby tscznych .

A r8s^ to w atly c :1 o sad z o n o  w v/!ą- 
o skaris j< jc , ; icb o  te ro r  ekono-

m csny.
P. Piaskowa!-', k tó ry  ¿awszo s ta r ł ł  

sr? róinemi śro d k am . uczyn ić z s» y ch  
ro b o tn ik ó w  b ia ły ch  niewolników, obsd* 
nym  aw ym  czynem  chciał pokazać r o 
b o tn ik o m , t e  jedynym  panem w fab ryee 
jest on , a robotnicy m ają r.a iego  ro z 
kaz pracować^ albo umierać z głodu .

F ak t te n  nfe m o ż e  b y ć  t r a k t o w a n y  
p r z e z  o g ó ł  r o b o t n i c z y  n a s z a ^ o  m i a s : a ,  
ja  o  s p r a w a  l o k a l n a , g d y ż  t o ,  C O  się 
s t a ł o  5 g r u d n i a  w  f a b r y c e  p . P., m o lo  
się  i u t r o  s t3 Ć  i w  k a i d e j  i n n e ; fab ryce , 
w k t ó r e j  w i^ ś c ic i e lo w i  u d a  s ię  d o p r o *  
w a d z ć  r o b o t n i k ó w  d o  r o z b i c i a  s w o ja }  
s o li d a r n o ś c i.

N a ogólnem  *ebran !u  człon  6f  
Zw iązku n aszeg o  z dnia 10.XII z. r. po 
w y s łu c h a n iu  sze reg u  m ów ców  w ap r: wio 
załfcrJu  w fa b ry c e  P iaskow i iego, u ch w a
lona z o s ta ła  n a s tęp u ją ca  rezo lu c ja :

,'Dnia 5  rudr.ia  t. r. zo s ta ł w yko
nan y  n iesłychany  zam ach  n a  ro b o tn i
ków  fabr. P ., s u t k i e m  czeg o  a r e s z to 
w an o  14 ro b o tn ik ó w  te jże  fabryki. P, 
P iaskow ski n a le iy  do  tycb  fab ry k an tó w , 
k tó rzy  ró in e m i śro d k am i zdo łali sy s te m a 
ty czn ie  zd em o ra lizo w ać  sw o ich  robol*  
n ków  i uczyn ić  z n ich  praw dziw ych 
n iew olników . N e pom ogły w szelkie sta* 
ra n ie  za s tro n y  Z w iązku < zaw odow ego, 
k tó ry  sią S po tke ł z n ien aw iśc ią  fabry« 
k a n te  i jeg o  p o słu szn y ch  n ieśw iadom ych  
ro b o tn ik ó w “.

„K lasow o zo rg an izo w an y  ro b o tn ik  
jed n ak  w iedzia ł, ie  ci 6am i n leu św U d o - 
m ieni i p o słu szn i n  b o tn icy  p ad n a  cfi arą, 
dzięki sw o je j'n ieśw fad d im ó ic i i o tó ż  to  
się u rzeczyw istn iło . R td u k c ja  p racy  w 
fab ry ce  P. n ie « o s ta je  p rssp ro w ad zo n o , 
jek  w ssędz la , k o sz tem  w szystk ich  ro 
b o tn ików , lecz p. P. b a rd zo  zw yczaJnla 
w yrzuca  z fabryki 21 ro b o tn ik ó w , X 
k tó rem i zak o ń czy ł s ia r o ' sw oje  p o ra 
ch u n k i. Wydfc.e 5, n ie c h c ąc  u m ie ra ć  s  
g łodu , s łu szn ie  z e łą d a li  o d  p o zo sta ły ch  
przy  p racy  ro b o tn ik ó w  so lid a rn eg o  p o 
d z ia łu  p racy , iecz  soS ta łi nap ad n ięc i 
p rzez  fa b ry k a n ta  i p o zo sta ły ch  ro b o t
ników . A z p o m o cą  im p rzyszła  policjo , 
k tó ra  a re sz to w a ła  14 robo tn ików * .

.Z e b ra n ie  m y w a  p ezó sta ły ch  r o 
b o tn i ów, ab y  natyol-.m iast opuścili p rs -  
Ce i d o p o m o eli uw oln ić  a restto w sn y cfe  
tow arzyszy , oby k a td a  ak c ja  w fab ry so  
b y ła  p rzep ro w a d zan a  ty lko  pod  k o n tro lą  
Z w iązku Z aw odow ego . D opóki te  ią< 
d an ia  nie b ę d ą  u rzeczy w istn io n e , z e b ra 
n ie  w zywa o g ó ł ro b o tn iczy , ab y  bo ]kc- 
to w a ł fa'u«y*ę P iaski-w skiego 4 jeg o  ro 
b o tn ików *.

.W  p rż ek o rian !u, lt> w w a lce  o 
.. s łu szn e  p raw a  ro b o t ,icze pow zię te  u- 

ch w ały  zn a jd ą  p o p a rc ie  ca łeg o  prole* 
ta r ja tu  n a s z e g o jn ia s ta ,  z e b ra n ie  s tw ie r
dza , iż jedyn ie  przy pom ocy  so lidarno] 
zo rg an izo w an e j a. cji u d a  się  uw olnić 
a re sz to w a n y ch  ro b o tn ik ó w , z łam ać  h a r 
d ą  w olę fa b ry k a n ta  i zap ro w ad z ić  w 
fab ry ce  s to su n k i p ro le ia r ja c k o  * =.oU- 
d arne* .

J u ż  po pow zięciu  pow yższej re zo 
lucji, w d. 20 g ru d n ia  z. r. a re s z to w a 
ny ch  w ypuszczono , lecz sp ra w a  ich dała) 
aię p ro w ad zi.

Z w iąsek  Z aw odow y (Zyd.) 
R obotn ików  P rzem y ślę  
W l ó n i s t r o  w Poi sc« 
O d d z ia ł—Ł ódź.

Ł ó d f, d . £0.1-1922.

Odpowiedzi Redakcji.
P. Jan o w i W łodarsk iem u. Je s te śm y  

pew ni, i e  a p e l W P ana do  w łaścicieli d o 
m ów  nie o d n ió słb y  żad n eg o  s u tk u . 
R adzim y za żąd a ć  w d a n e j sp raw ie  po- 
ś re d n ic tw a  U rz ęd u  M iesx '^ai'iow cgo, c - 
w e n tu a ln ie  szu.cać m ieszk an ia  d rogą  
s ta r a ń  p ryw atnych .

Znalezione pieniądze,
P. A. Kapcayliski, prsechodząc dnv l 8 
b. m. ul. Piotrkowską, snalazł pew ną  
sumę pieniędzy, któro są do odebrft- 
nia w  rodakoji (5 —  7 po poi.) po 

udowodnieniu tytułu własności,..



/

»P R A C A" — f i  stretnfa I»:* f. Nr 21

2-ga  sep ja  (ostatn ia)

BAJKA O MIŁOŚCI 9 f  (Skazka lubwi
« d i  +  « r *  w  1 WM a  '£ b - w  1 0  V * *  f l  dorogoj)

giównyoh: W i e s » a  C h o ł o d n s » j a y Połońskł, Maksimów, Panów i inm. Orkiestra i śpiew.

a s L iP tf o

ul. Sienkiewicza JNs 40.

D z i ö S

WiellŁa Sensacjall

p. t. „Ci co ratują od śmierci”
K im - K ia - K o p . ;

Sensacyjny dramat w  5-clu aktach, wło
skiej wytwórni „Vay“ z udziałem słyn
nego amerykańskiego siłacza — —

Kino

l
ul. P rze ja zd  34.

wyświetlony bę
dzie wielki sen
sacyjny obraz p.t.

Program  M  3 , od wtorku dn. 17 do niedzieli dn. 22 stycznia włącznie.

Opowieść Galernika potęłny dramat wspól- 
czesny w 5-clu duiych 
akiach, osnuty na IU 
autontyeanego zdarze- 
nia. — — —

Ceny m fc j so  n lz k ie ,  W dnie powszednie specjalna zniżka. S a l a  d o b r z e  ogrzana.
Początek w dnu  powazcdni# o gedz. C wlec*., w soboty o godi. 4 po poł. w niedzielę 1 święta o god«. 2 p. p. W poniedziałki kino nieezynne.

Największe w  naszem mieście

K onstantynow ska 16«

D z i ó  I
III III ■ !■  i II II II II l l l l l l l l l l  III i1 ' MIII  I

S o n S a o j  C li  Od 17 s ty c z n ia  do 2 3  s ty c z n ia . S O U S f Ł C j f l !

99 WŁADCA SWiASA-
Dramat w 6-ciu wielkich aktach, 

znana gwiazda ERNA MORENA.
Początek przedstawień w dnie powszednie o godz. 5, w niedziele i święta o godz. 3 oj. 

D e m o n str o w a n ie  n b n azu  tr w «  2  g o d z .

Zegary ¿denne, zegarki,' pierścionki, 
kolczyki, specjalnie

obrączki ślubne,
TAKr P I .A C E K

B rztziA ika  N i  10.

m m  2ł;to, srebra, crai antyki
¿JL J  ŁOdii wjr kupuję i płacę dobre ceny,

fiłówna Ns 5, m. 15, front, ll-gie piętro.

Chwccio z a o s z c z ę d z ić
pieniędzy, to proszę odwiedzić firmę Sameehel 
i Rozoer, Łódiv Piotrkowska 100 1 fllja  160; tam 
można podoaas w yprzedały ba)ecsn!e tanio
kupid:
Modna paiUt damskie 15.500 12600. 8uknla 5600 
4.50-j. Spódniczki 2 500 1800. Pałatka d laeh łop- 
eów 1 dziew. 7.0CO 6.000 (.000, Jeaionki 23,000
iaooo.

E leganckie auknie 16.000 12.500.

Dobrze w yćw iczone s zw a c zk i mogą 
się zgłosić do szycia fartu ch ów

io pracowni L SZWARC, Nowomiejaka A  19, 
front I piętra.

Pracowników wojskowych i cyw il
nych w a rs zta tó w  krawieckich

0. Z. NI. Nr. 4, odbędzie się 21-jro 
stycznia 1922 r. w sali „YMCA" 

przy ul. Piotrkowskiej A® 243.
Całkowity dochód przeznaczony w połowie 
na Sieroty po poległych żołnierzach W. P., 

w połowie zaś na uchodźców z Rosji.

Bufet obficie zaopatrzony.
ZARZĄD.

Lsoznioa chorób zęb ów
Le ka rza -d e n tysty H .  P R U S S

145. Piotrkowska 145, 
gZgT Ma kiaaj robotniczej.

Za ptoanbowranlo ortz wprawiania zęb ó w  
oplata podług taksy.

Dr. L. P P łY B U L S K I
Choroby skórne, włosów, wene

ryczne, moczoptciowe
iec ze u ie  ś w ia tłe m  
(lampa kwarcowa) 

od ł —11 5—8 od 4—5 dla P a t  
ZAWADZKA M L

Kar. lńtka JVWrja xatitiö la pa
szport tieralecU, wjdi.nr w

ŁcdrL__________________la l —3
l/nytel Bronisława aagubiła pa- 
■» »?port niemiecki, wyda«» w
Łod ;i. 17G-3

p a s
wykonywuje szybko i  
tanio bez względu na 

stan pogody. 
Potogr. „RAFFAEL* 

G łó w n a  K i  5 .

Oginszenia d obna.
A. A. A. Knpnję K'£l
ny, Inua, ^arderobi, bieltenę ma* 
a>yny do ctyeia. Płac* n*)vy2»ze 
cenv, Łafnik, Benedykta 28. ra. 13 

20-25parter.
Tłartoslak Adela zagubili pas*- 
-D pott niemiecki, wydany w
Łodzi. .02—3

Kry* ak Stanisław zsęrnbll pass* 
port polski, wydany w oml*

n ’e Leśmlerz. 197—3

Knclbińjwlemn Jsr>i»w| skradzio
ne dowód osobirty I kartę 

zwolalenia i  wojska, wydaną w 
P . K. U._______ ?174—3

i ^o/lowłka Marja zagubiła pa* 
 ̂ s port niemiecki, wydany w 

Łodzi._________________ 285—1

Lenk H<>le*u z.iasfclll paszport 
niemiecki, wydany w Ło4«l.

___________ _2iu—a
łarbłarakt paszu- 

a J S K T  kn],  z a j ' cla W 
Swym zawoizie, oferty do adm. 
,P ;acn* po-i .Ma)s e f .  172—3

Nawrocki Stsfan zagubił pasz
port rosyjski, wydany w Rtni- 

nie Kazimlt-r.-, rai kartę bezter
minowego urlopu, wydany w Ła
sko^__________________ lJ8_-i
T)>zatO” SKa Aursla zagubi a le- 
i  gitym>.cję nrzijdr.lczki, wyda
ny w dyrekcji Warsza« z..le| 
I ocz t o wo-1 c letraftc.nej. 191—3

Potrzebna
llńsk e o 49, pralnia. 173—5

SHdzisnny Kazfaiierc ziiiubił 
tymczasowy dowód esobist 

I dew d kclcjowy, wydany prrei 
dyreteję kolejową Łódi—Kall- 
aka. 192—3
Skwlerczyńłta AlekasnJra za#ju- 

bl'a p łfiport poltkl, wrdaay 
w ŁodzL lŁ>ł—3

Zajfert Mloczy^law zagubił pa- 
i. pon i.ieinieeai. wyd.iny w 

Brzezinach. 184—3

Z pow du~ wyjarda sprredata 
cale umeblowanie z pokaja 1 

knchnl, BrT?iń«k» 63. ra. 17.

Robotnicy popierajcie swoje pismo „Praca".
' ZaWył O la w aa j 'l 'J Q C w  -tfliłzłr* Xlawoao w diakitai .Ptaca* ruejaid 9, KconiŁtor oUpywicUualfajf KAWhiLÜRÖANlAri


